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Wter, były tak  nazwane nakazy królew­
skie dla zebrania się narodu w gwałtowney 
jakiey potrzebie. Od czasów upowszech­
nienia się pisma, uniwersałami królewskie- 
mi takowe nakazy uskuteczniano. Lecz 
za dawnych czasów Rzeczypospolitey i 
w pierwiastkowych narodu polskiego urzą­
dzeniach , był to pewny rodzay Tełlegra- 
fów , nie tylko u Polaków i u innych sło­
wian, ale i w całey Europie północney uży­
wany. O czem sie przekonamy z uwag na­
stępnych.

W ić , rzeczow nik, pochodzi od słowa 
lvić, wiję : w znaczeniu swojem właściwem, 
znaczy p rę t z drzewa zielonego, zw inny , 
g ię tk i , zdatny do ukręcenia i obwinienia 
czego; znaczy takoż tykę wyniosłą, nie gru- 

K-iedy naczelnik n a ro d u , Xiąże czy 
Tom VI. q
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K ró l rozsyłał W ic i , na pospolite ruszenie, 
albo kiedy chciał ostrzedz W iciam i naród 
o potrzebie mienia się do broni w przypad­
k u  wtargnienia n ieprzyjaciół, nic innego 
nie czynił, w owych dawnych czasach, jak 
rozstawiać kazał Tellegrafy  pewne na wi­
c ia ch , po mieyscach wyniosłych i odkry­
tych. M e mamy wprawdzie nic o tern wy­
raźnego w kronikarzach , ale wieleź to  
w  nich opuszczeń się nie natrafia , k tó re  
wyraźnie z innych źródeł nam stają przed 
oczy ?

U  Niemców starożytnych i bliższych nas 
Saxonow, seymy ludu nazywały się W it-  
tenagemott (obacz Histor. Ang. Jodłowskie­
go, w W arsa. 1789, Tom  I . , stron. 109. 
Takoż Tacyta). Rozbierając ten  wyraz, roz­
łożyć trzeba  W itten  - d -  g em o tt: W it te n  
m a zakończenie liczby mnogiey, w liczbie 
pojedyńczey bydź powinno W itte , W i t t , 
albo W it\  Jakowy wyraz natrafiamy w pła­
skim niemieckim dyalekcie , Platdeutsch  
zw an y m , i W hollencłerskim, w których 
tW itt  znaczy blizko ty k ę ,  czyli drąg do 
zatknięcia znaku , drąg na re i ostatniey 
m asztu do zawieszenia małey bandery W it-  
pel uH ollendrów , u Rossyan W im pel, zwą- 
ney. Zdaje się n aw et,  że ten  wyraz po­
wszechnie i u  dalszych nadbrzegowców mo­
rza  Bałtyckiego jest w używaniu, jakem się 
przekonał będąc w Memlu, P e r  na wie, Re-



■wlu , Kronsztacie , Frydrygshamie i Swe- 
abu rg u , vv latach 1806. 8 - g - 10. Bliiey 
jeszcze słyszałem Łocmanów finłandskich 
żeglując między skałami Sckwedische - Sche- 
eren zw anem i, źe tyczki z chorągiewkami 
na beczkach pływające i na skalach i mie­
liznach dla znaku zatknione, nazywali W it’’̂  
■w liczb'ie mndgiey W iticń. W róćm y , się do 
rozbioru wyrazu d~Gemott t gernothen słowo 
dawne niemieckie , czas przeszły dokonany 
os. 5. er hot gemothet, czyli er hot gem uthet, 
zatym rzeczownik G em ott, Gem oth, czyli 
Geinuth znaczyć blizko będzie : nakłonienie 
do nam ysłu  tzy je y  woli, d wziąć należy za 
a rty ku ł w dawney niemczyźnie z frankoń­
skiego niekiedy używany, i wychodzący tu  
na znaczenie przedim ka przez. Kiedy więc, 
jakeśmy pokazali, W it ten  znaczy to samo 
co nasze W ic i , przeto cały wyraz W itten-  
agem ott, będzie znaczyć przez W ic i , za 
pomocą wiciów, skłonienie woli do obrady , 
albo przez W ici. Czyli seym za Wiciami.

U  Litwinów dzisieyszych w różnych dy- 
alektach natrafiamy na wyrazy W  i tuka s , 
W it k a s , znaczące ty k i ,  jakie używają do 

plan tacy i chmielu i t i p .  ( i )  Kiedy z dzie-

( i ) W i c  ma , statek używany do spławu po Niemnie , 
po litewsku Vkitynas albo TJtinds, pochodzi od 

i Utynd, kaczka, przez podobieństwo tego statku 
do kaczki.



jów litew skich postrzegam y, źe były  u nich 
zjazdy i grom adne uzbra jan ia  się, wnosić 
f ia le ź y , źe i L itw inom  W ic i  znajome były. 
A ty m  bardz iey  kiedy n a tra f iam y  na po­
dobny w yraz  podobną rzecz znaczący. 
W  zbiorze moim pieśni gm innych li tew ­
sk ich , znayduję jedną strofę o szczołbach 
końsk ich , k tó re y  nie mogłem dóyśdź zna­
czenia , aź dopiero  pisząc o W ic ia c h , w y ­
raźn ie  ta  strofa zdaje się mówić o tych  s ta ­
ro ży tn y ch  tellegrafach, tak ie  jest jey co do 
sław a t łó m aczen ie :

„  A kiedy szczołby końsk ie , te  okropne szczołby, 
„ N a  polach naszyci} wysoko utkwione ,
„ K a ż ą  do woyny narządzić oszczep}-,
„ Porzxicim oyca , m atką i lube dziewczęta.,,

Szczołby na polach wysoko u tkw io n e , 
może bydź na t j 'k a c h , czyli w ic ia c h , m u­
siały  więc u  L itw inów  W ic i  wojenne ozna­
czać się szczołbami końskiem i , ta k  jako 
k o ń  u  s taroży tnych  był godłem woyny.

K tó ż  nie widział po wsiach naszych 
ko ła  od wozu na tykach  tk w ią c e ?  Niech 
pię w ybada  ściśle znaczenia tego znaku , do­
w ie  s ię , źe to  są W ic i panny  na wydaniu. 
% tych  uwag przekonyw am y się, że u  L i tw i­
nów  był takoż znany ten  rodzay tellegrafów.

U  Rossyan ty k a  czyli wić nazyw a się 
szesty  z słowiańskiego, podobnież szestw ije7



znaczy poch ó d , ruszan ie  się zebranego lu ­
du; z szestw ije, zchadzka tłum u. W e w n ę trz ­
ne znaczenie tych w yrazów  pochodzących 
od szest, w yraża jakoby poruszenie się t łu ­
m em , ruszenie  pospolite; zebran ie  się w je­
dno pospólstw o; za pośredn ic tw em  szesta  
czyli W ici. I  w  polszczyźnie szedł, szedłem , 
gdzie słowiański źródloslów  p rzeb ija  s ze s t , 
ru ch  się wyraża. Z a tym  u Słowian widzi­
m y  przedm iot znany W ic iom  naszym od- 
pow iedny zu p e łn ie ,  dla k tó rego  znaczen ia  
i postrzeżeń  zwyczajów spólnych ca łem u 
p lem ien iu  s łow iańskiem u, tw ierdzić  nale­
ży, ze W ic i  znanerai w całey słówiańszczy- 
źnie były.

U  T a ta ró w  zachowuje się do dzisiey- 
szey pory  cós podobnego, w K ry m ie ,  u  
K azańców  i po innych hordach  odosobnio­
nych ; lecz dia n iedosta tku  badań m iey- 
scow ych , z samych p ry w atn y ch  powieści 
tw ierdz ić  nie mogę z pewnością.

D aw ny naród  S k a n d y n a w ó w , k tó ry  
w płynął w rozm aite  północne narody, jako 
należący  do szczepu Saxonow i m ający 
związki z północnym i słowianami, a rów nież 
jak  oni najazdam i zaprząta jący  się na lą­
dzie i na m o rz u ,  rów nież ńa  najazdy ze 
wszech s tron  w y s taw io n y , nie mógł n ie 
znać W ic i ,  ani się obchodzić bez onych. 
Jeżeli b rak  badań mieyscowych nie rob i 
dopiero mię sposobnym ściśleyszych postrze-
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żeń w tey  mierze uczynienia, nie mniey 
jednak , z tego co się rzek ło , przekonać 
się można, o powszecbnem znaniu i u Skan­
dynawów podobnych lub takich jak nasze 
W ici.

Owoż wyna-Iazek tellegrafów jak jest 
dawny i jak powszechne ich było użycie.. 
Idzie jeszcze o zastanowienie się komuby 
pierwszeństwo tego wynalazku przypisać.. 
Zdaje s ię , i e  gdy W ić  polskie i słowiań­
skie szest, są wyrazami naszyńskiemi i nie  
należącemi do języka żadnego obcego Po­
lacy musieli wprowadzone może te  telle- 
grafy u  słowian, udoskonalić u siebie i pod 
nazwiskiem W ici, dadź je pozuać Saxonom 
i. dalszym Niemcom , bo W i t ’ , czy W itte  y 
nie zdaje się pochodzić ze sloworodu inne­
go jak polskiego Wić. Nawet jeszcze P o ­
lacy jako zarnieszkiwająey ró w n e , poli­
sie k r a j e , naypierwszą mieli zręczność i 

-wynalezienia tellegrafów i onych wydosko­
nalenia ; naybliżey więc im1 ten wynalazek 
przypisać przychodzi.

Teodor Narbuttz
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P O D R O Ż  E. ’

W yją tek  z jednego z p ism  periodycznych  
niemieckich.

p r z e z  F. A. G.

(Środek Afryki oddawna wzbudzał tak  
powszechną ciekawość uczonych i publicz­
ności, źe za rzecz przyzwoitą osądziliśmy 
udzielić czytelnikom krótki rzu t oka n a n a y - 
późnieysze usiłowania przedsiębrane w ce­
lu  poznania tey, dotąd jeszcze mało znaney~ 
części ziemi. Bierzemy ten szczupły wyją­
tek  z Leydena historyi odkryć w  A fr y c e , 
k tórey  nowe i poprawne wydanie wyszło 
przed kilką miesiącami w E dim burgu za. 
staraniem  P- dług M urray  rodem Szkota. 
Lecz w tey  naszey pracy  ograniczamy się 
tern ty lko , co zaszło od zawiązania Afry­
kańskiego Towarzystwa.

Towarzystwo afrykańskie, zawiązane 
w  Anglii w r. 1788. , składa się z bogatych 
i znakomitych Anglików, którzy własnym 
kosztem wysyłają w głąb Afryki dla jey po­
znania, ludzi mających ochotę odbydź tę  
wędrówkę. Amerykanin nazwiskiem L e - 
dyard  był p ierw szym , k tóry  się podjął słu­
żyć Tow arzystw u w jego zamiarach. Do 
wykonania tego , z tylątak mnogiemi tru-
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dnoseiami i niebeśpieczeństwy złączone­
go, przedsięwzięcia, był ten człowiek przez 
skład swóy fizyczny i doświadczenie nie­
skończenie zdolniejszym od wielu innych , 
któ.rzyhy się na to poświecić- chcieli., Przez, 
wrodzoną do podróżowania skłńnność, udał 
się on dawniey dp- Ameryki, gdzie- czas dłu­
gi przepędził między dzikiemi narodami 
półuocney 'Ameryki; późnićy  jako należący 
do korpusu morskiego, odbył podróż, oko­
ło. świata z kapitanem  K o o k po skończe­
niu ktorey  podroży udał się z okrętem, ku­
pieckim. do N ukkasund  na pó łnocno-za­
chodni brzeg A m ery k i, z tam tad  zaś pie­
szo, przeszedł w poprzek  A m erykę , aż do 
jey wschodniego pobrzeźa.. Lecz gdy m u  
się nie powiodło zgodzić się w rzeczach 
handlowych » kupnem, fu ter ( k tó rem u do 
AuCkąsund  towarzyszyć zamyślał) odmie­
nił plan swoy i postanowił udać się przez. 
Europę do Kamczatki. W  tym celu wylą­
dował z Anglii w Ostendzie , poszedł z ta m -  
tąd do Danii, z Danii do Sztokolmu, i ob­
szedłszy odnogę Botnicką stanął w Peteę~ 
zburgu.. Przybywszy do tey  stolicy bosy i bez 
żadnego zapasu pieniężnego,. udał się na­
tychmiast do posła portugalskiego, k tóry  
mu na rachunek prezydenta  londyńskiego 
towarzystwa umiejętności Pana Józefa 
B a n ks , dał 520. gwiney, i wystarał się dla 
niego o pozwolenie przyłączenia się do od-



działu Rossyiskiego mającego prowadzić 
transport amunicyi do Jakubka  w Syberyi- 
J2I Jąkutska przedsięwziął podróż d a ley , aż 

■ do brzegów morza kamczatśkiego , lecz. gdy 
to, morze z przyczyny lodów nie było że- 
giownem., nazad do Jakutska powrócił. 
T u  został aresztowany (zapewne d latego , 
że on tę ostatnią wędrówkę bez paszportu 
odbywał) i wysłano, go pod strażą woy-ko- 
wą na saniach za granicę do Polski. Ze 
wszystkiego ogołocony przyszedł do K ró ­
lewca i t u  znowu na i tnie Pana JózefaBanks 
5 gwiney dostał z którem  szczupłem 
wsparciem: zajechał aż do Anglii. Za przy­
byciem do Londynu udał się natychmiast 
do P. Józefa Banks. T em u  w padła w oko 
powierzchowność Ledyarda, Był on ledwie 
miernego wzrostu, lecz mocnego składu cia­
ła i barczysty , zbyt miał o tw artą  twrarz i 
nadzwyozaynie przenikliwy -wzrok.. P re ­
zydent uznał go za człowieka zdolnego do 
zwiedzenia A fr y k i , i oświadczył jemu cze­
go żąda Tow arzystw o, i ca  za to ofiaruje. 
„ T ak  jest do tego jestem ja zdolny” , rzekł 
Ledyard, bez naymnieyszego,namyślania się. 
„A wiec kiedyż byś W P ą n  zamyślał tę podróż 
przedsięwziąć? spytał P .B anks. „ Ju tro  ra ­
no, odpowiedziałLedyard. — Bardzo dobrze ! 
W P a n  jesteś człowiekiem jakiego my szu­
kamy. ” Udał się tedy Ledyard  w podróż 
w celu zwiedzenia Afryki od wschodu ną
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zachód , i  gdzie tylko można wzdłuż rzeki 
N ig ru . W  sierpniu tegoż roku stanął 
■w Kairze. W  te in  mieście przebywał nay- 
więcćy na rynku  niewolników, dla wywia­
dy wania s i |  od kupców handlujących nie­
wolnikami i od właścicieli ka raw an , o na­
tu rze  k ra ju , położeniu rnieysc, biegu rzek, 
i  o sposobie myślenia mieszkańców. T e  
doniesienia, które L edyard  z zebranych 
W Kairze postrzeżeń towarzystwu afrykań­
skiemu p rzesła ł , okazują, jak miał bystry 
duch badaw czy, rzadki dar w czynieniu 
postrzeżeń, przenikliwy rozsądek, i jak był 
wolnym od uprzedzania się. Gdyby Ledyard  
( to  wszystko ca słyszał i widział) opisał 
był z, przyłączeniem swojego zdania ,. była­
by  to bez wątpienia nayinteresownieysza 
w  tym  rodzaju p ra c a ,  sądząc z u łam ków , 
które o pobycie jego w Kair, e ogłoszone 
zostały.

Z jakiem postanowieniem i w jakich za­
miarach puszczał się on w podróż do Afry­
ki , można to wyrozumieć z następnych 
słów jego, z k tórem i dał się słyszeć, w dzień 
swojego wyjazdu z Londynu: „ Jestem, przy­
zwyczajony do trudów i kłopotów wszelkie­
go rodzaju. Nikt z ludzi nie wycierpiał ty ­
le głodu i niedostatku ile j a ; nie raz dla 
tego tylko wzbudziłem litość i zostałem 
nakarmiony , ze mnie za waryata' poczyta­
no; a nie raz przymuszony byłem sam uda-



wać człowieka pozbawionego zmysłów, aby 
gorszego uniknąć nieszczęścia, i daleko więk­
szą wycierpiałem nędze. Lecz jakkołw ie& 
trudne  te  były próby do, wytrzymania r 
nie mogły mnie jednak nigdy od przedsię­
wzięcia odprowadzić. Póki tylko żyć bę­
dę , i ile siły mnie pozwolą, starać się nie 
przestanę troskliwie wypełniać obowiązki 
przyjęte p rzezem nie dla Towarzystwa Afry­
kańskiego-,. sama tylko śmierć może m nie 
w tera przeszkodzie, lecz w tenczas nie- 
moja w ina , śmierć albowiem zrywa wszel­
kie um ow y.” Rzadko kto miał tyle zręcz­
ności poznania serca ludzkiego w różnych 
stosunkach życia ile L ed ya rd , i to co on o 
sercu ludzkiem z pochwałą mówi, to  musi 
bydź niezawodnie pochwały g od nem. Ko­
bietom podoba się zapewne następne- tego 
wędrownika wyznanie.

„ W e  wszystkich stronach świata , bez, 
w yjątku , mówi Ledyard , znalazłem kobie­
ty  miłe i obowiązujące , ludzkie i tk liw e, 
wszędzie były one wesołe i przyjacielskie , 
uprzeym e i obyezayne. Nigdy się długo n ie  
namyślały (jak to się często mężczyznom 
zdarza) , kiedy szło o dopełnienie dobrego 
jakiego u czy n k u , i okazanie miłosierdzia* 
Nie mają wiele dum y, nie są podeyrzłiwe 
i  przywłaszczające, kochają się w grzecz­
ności , są wprawdzie bardziey nia mężczy­
źni pomyłkom u leg łe , lecz za to  morał-
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nieysze , i bardziey do dobrego niż męż­
czyźni skłonne. Wszędzie gdziem się. tyl­
ko z grzecznością i skromnie do kobiety 
pda ł ,  pewny byłem przyjacielskiej i la* 
skawey odpowiedzi: mężczyźni zaś często, 
wcale byli innymi. W  wędrówkach moich 
po rozległych równinach nie zamieszkaley 
Danii,  Szwęcyi, przez lodowata Laponią , 
w podróżach moich po nieokrzesaney Etn- 
landy i ,  pótężńey Rossyi, w rozległych ste- 

' P&cli wałęsających się Tatarów , ■wszędzie d 
bez. wyjątku głodny,  pragnący, w zimnie, 
w słotach,, i w chorobie, u kobiet znaydy- ‘ 
Wałem w s p a r c i e i  wszędzie kobiety ra ta -  ; 
nek mi niosły, n to z tnk widoczną uprzey- 
mością, że naylichszy kęsek i nayprostszy 
napóy, stawał się dla mnie przysmakiem.”
X o , czego Lcdyard  wszędzie doświadczał,, 
znalazby zapewne i między dobremi iVe- 
gram i , gdyby go była śmierć nie zaskoczy­
ła , nim zaczął właściwą podróż odkryć 

ę w tamtych stronach/ Zmartwiony,  źe od­
jazd karawany z Kairu  do Senaer od dnia 
do dnia się odwlekał,, zachorował na żół­
taczkę , a chcąc się prędzey jey pozbydź 
wziął z własnego domysłu porcyą kwasu 
witryolnego , k tóry  gdy zaczął sprawiać 
gwałtowny ból żołądka ; on ratując się dla 
ulgi wziął na womity : lekarstwo nie zaczę­
ło jeszcze skutkować a Ledyard żyć  przestał.

Na rnieysce Ledyarda posłało towarzy-.
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stwo ' afrykańskie niejakiego Lukasa. Czło­
wiek ten jeszcze, w  młodości swojey wy­
słany był na naukę handlową do Kadyxu 
z kąd (po odbytych latach ćwiczenia ) ja­
dąc do Anglii schwytany został przez mar-  
skańskiego ,K a p r a , zawieziono go do Ma- 
rokko i tam 5. lata przebył. Po uwolnie­
niu 'swojem mianowany został tamże na 
Vice - Konsula, w którym obowiązku przez 
lat  i6. zostawał. Gdy po upłynieniu tego 
czasu wrócił do Londynu,  użyto go za tłó- 
maeza wschodnich języków przy wydziale 
zagranicznym. 'L powodu tey znajomości 
języków i ubeznania się ze zwyczajami i 
Obyczajami łfrajowemi, towarzystwo afry­
kańskie uczyniło mu .projekt, ezyby się nie 
podjął udadź się w podróż kosztem tegoż 
Towarzystwa z Trypolis  do Fezan., a z tam- 
tąd , albo poniźey G am bii, lub od brzegów 
G ujanny  do Tombuctu. W  październiku 
1788. r. przybył do Trypolis i oznaymił 
Baszy o swojem przedsięwzięciu. „Jeszcze 
się żaden chrześcianin nie odważył odpra­
wiać podróży do Fezem ” rzekł do niego 
Basza, lecz okazał się wkrótce skłonnym 
do dania pomocy , w uczynieniu zadość je­
go źyczeriiom i oświadczył Lukasowi, źe się 
może przyłączyć do oddziału woyska , któ­
ry  ma zamiar wysłać na poskromienie je­
dnego zbuntowanego pokolenia arabów; nim 
jednak wyprawa przygotowaną zosta ła ,
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przybyło do Trypolis z Fezem dwóch Szery­
fów z handlowemi karawanami. Lukas be-w

dąc pewnym, że pod zaszczytem tych Sze­
ryfów (jako bezpośrednich potomków Ma­
hometa)  zabezpieczonym będzie od wszel­
kich gwałtowności, skłonił ich aby go po­
wracając rmznd do Fezzan zabrali z sobą. 
Basza, przysłał mu. na podróż pięknego m u­
ła , syn Baszy darował namiot i dał łist re- 
komendacyiny ido rządcy Fezami. -Dnia i. 
lutego w r. 1789. wybrała się'w podróż ma­
ła karawana z Trypolis do M ezurata ; dnia 5. 
przybyła  do ruin Lebyda, (Leptis magna 
R zym ian  ) ; dnia 6. lutego stanęła w Me­
zurata  i bardzo łaskawie przyjętą została 
od tamecznego rządcy. Lecz nie można by­
ło dostać natychmiast wielbłądów do najęcia; 
jeden więę ze wspomnianych Szeryfów udał 
się temczasem do leżącej  w blizkości wioski 
gdzie się urodził, drugi do swoich krewnych 
mieszkających w górach ; tam oczekiwać 
mieli powrotu wielbłądów.— Lukas zaś znie­
cierpliwiony udał się temczasem do T ry - 
poli a ztamtąd wrócił do Londynu. W  cza­
sie pobytu swojego w M ezurata  zasięgnął 
wiele wiadomości o tamecznych okolicach 
od Szeryfa M ahom ed , który jako faktor 
handlując niewolnikami często bywał w Fez­
zan  , i z tamfęy strony daley ku  południo­
wi : za rzetelność zaś tych doniesień ręczył 
pządca M ezuratu, który sam dawnićy miesz-
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kał w Fezztin. Dziennik swego pobytu w tem 
mićyscu przesłał Lukas  towarzystwu afry­
kańskiemu , i te doniesienia zostały potem 
przez towarzystwo drukiem ogłoszone. T o­
warzystwo afrykańskie odebrało tak ie  wia­
domość od rodowitego Marokańczyka, na­
zwiskiem Ben- a li, który z karawanami 
handlowemi daleko po za pustymą Sahara 
podróżował. Wiadomość ta zupełnie się 
prawie zgadzała z doniesieniami Lukristi, 
a szczegół nie y w tem się zupełnie zgadzało, 
źe blisko na rop mil angielskich, (czyli 20 
niemieckich) daleko ku południowi od Ctf- 
sino płynie rzeka uważana za N iger , a któ­
r a  zapewne jest tylko ramieniem wspo- 
mnioney r z e k i , i bieg ma tak gwałtowny, 
źe żaden na niey statek płynąć nie m o że . . 
Dwie te  próby dowiodły, źe trudno jest od 
północy do środka Afryki przystęp wynaleść. 
Towarzystwo więc zwróciło uwagę swoją 
na Gambija , aby od tey rzeki wyśledzić 
bieg Nigru.  Do uskutecznienia tego zamia­
ru  wybrało majora Hougthon , k tó ry  będąc 
komendantem twierdzy w Gorce obeznał się 
z językiem , naturą kraju  i obyczajami M a­
urów , a późnićy w urzędzie konsula an­
gielskiego przez czas długi w Maroko miesz­
kał. T en  płynął po rzeczce Gambii a z tam- 
tąd do Medyny rezydencyi Króla TTulliy 
k tóry  ga z wielką przyjął upi'zeymością i 
ułatwił sposobność w odbywaniu dalszejr
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podróży. W k ró tc e  potem uzysał niektóre 
objaśnienia od kupców handlujących nie­
wolnikami, i uwiadomił o tern Towarzystwo 
pod dniem t>. Maja z M e d y  tiy . ,, Poznałem 
tu  ( pisze Hougthon) Szeryfa, mieszkające­
go w Tom buktu , znał on mnie przed ig  
laty jako konsula. Zaświadcza ten Szeryf,  
źe N iger  od Tombuktu  jest żeglownym, spła­
wiają po nim maszty i żagle, i ku wscho­
dowi, aż do środka sffiryki za pomocą tey 
rzeki handlują. P a m ię ta m , że na jednym 
Z takich statków przybyłem z Genui do Tom­
buktu  w Bambcirra...”  Z medyny udał się 
major Hougthon  do Ba/nbuk, przewiózł się 
przy KaculLo przez Falomeę i stanął w Ber- 
banna. Tam  był od xięcia Bamimku  z wiel­
ką gościnnością p rz y ję ty , dostał od niego 
przewodnika , który mu do Tom buktu  to­
warzyszył i miał rozkaz dostarczania wszyst­
kiego w drodze na koszt królewski. Do­
ktor  Ląidley  mieszkający w Pilania  nad rze­
ką Gambija, który jako lekarz i jako człowiek 
uczony wielce jest europejczykom w tamtey 
części Afryki pożyteczny , otrzymał z Sim- 
bing  graniczney wioski powiatu Ludam ar  
od majora Hougthon  ostatnią wiadomość 
pod dniem 5. września 1791. r. był to bi­
lecik ołowkiem pisany w następney treści 
„ Major Hougthon  pozdrawia swego przy­
jaciela Doktora Laidley jest on rzezwyin i 
jądrowym na drodze do Tom buktu, lecz
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odarty ze wszystkiego przez Fenda syna 
varoP  Odtąd Hougthon  nigdy więcey do ni­
kogo nie zgłaszał się , i to wszystko co T o ­
warzystwo późuiey o losie Hcugthona  do­
wiedziało, zawiera się w następnych donie- 
sieijiaah. Hougthon ułożył się z kiłką kup­
cami m ary tańsk iem i, k tórzy  z pustyni sól 
brać chcieli, aby go do Tisbit zawieźli. Lecz 
na drugi dzień podróży swojey zaczął mieć 
podeyrzenie o M aurach , źe złośliwe prze­
ciwko niemu knują zam iary , opuścił więc 
ich i wracał sam jeden doJarra , gdy w dro­
dze został zanfordowany, albo jak inni do­
wodzą um arł ze znużenia i głodu. Późniey 
pokazywano M ungoparkowi d rzew a , pod 
k tó rem  Hougthon życie miał zakończyć, 
T ym  sposobem skończył swóy zawód dru^i 
męczennik za odkrycia Afryki. Mimo nay- 
usiłnieysze starania nie mógł jednak doktor 
L aid ley  nic, ani zxiąźek, ani z rękopismów 
Hougthona wjTnaleśdź.

T r z e c i , k tó ry  się na to  niebeśpieczne 
odważył przedsięwzięcie był M ungopark. 
Jako chirurg okrętowy wysiadł na ląd z je­
dnego wschodnio - indyiskiego statku, kiedy 
m u Prezydent Józef Banks zaproponował 
podróż do Afryki, na co on przystał i w Ma­
ju r. 1795. z Portsmouth  do Gambia w  po­
dróż się puścił. Udało mu się od zachodnie­
go brzegu przedrzeć się daley jak na 1,000 
m il angielskich (*200 niemieckich) ku  wscho- 

Tom VI. io
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dowi w  głąb A fryk i.  W  te y  podróży sp raw ­
dził ppłożenie wielu mieysc , znalazł geo­
graficzną l in ią ,  k tó ra  oddziela M aurów od 
N egrów  , oznaczył źródło 5 wielkich rzek  , 
Senegalu  , G am bii i N ig r u ; i te y  ostatni ey  
rzek i  w ykazał tenże sam k ie runek , jaki był 
s ta ro ży tn y m  znany ; kosztem rządu drugą 
przedsięw ziął podróż w celu w yśledzenia 
k o ry ta  'N i g r u , aż do samego źródła. Czy 
m u  się udało doyść do początku N ilu ,  czy 
on może jeszcze w jakim  zakątku  Afryki ży­
je n ie z n a n y ,  to  w  tencżas chyba  o d k ry te m  
b ę d z ie , k iedy  jaki w ędrow nik  postępując 
jego śladem  , zechce aź do źródła N igru po­
dróż odbywać. Doniesienia kupców  h a n ­
dlujących n iew o ln ik am i, k tó rz y  go jeszcze 
po  zńiknieniu  ze sceny m ieli widzieć , 
wszystkie są n ie p e w n e ,  a  długi przeciąg 
c z a s u , w  k tó ry m  M ungopark  źadney o so­
b ie  nie dał w iadom ości, zbija wszelkie po­
dobieństw o do p ra w d y  o jego życiu. Syn 
ty lko  jego młodzieniec la t  i5  m ający , cie­
szy się jeszcze nadzieją i pa ła  żądzą zosta­
n ia  d rug im  T e lem ak iem  ; chce on odbydź 
żeglugę po Nigrze w celu  wyśledzenie swe­
go oyca.



O NIEUMIARiKLOWANYCH POŻĄDANIACH,

( W yjątek z Dziennika Rossyyshiego 

S y n  O y c z y z n y ).

Św iat te n  można brać  za obszerne ta r ­
gowisko, na k tó rem  bogac tw a , roskosze , 
sława, poczciwość i ta le n ta ,  zalecają sie p rze­
chodniom  w postaci towarów. W szystko  
jest ocenionem. C zas , p race  i p rzy m io ty  
naszey duszy jest to pieniądz, k tó ry m  każ­
dy rozrządza tu  według swego upodoban ia ,  
końcem  o trzym ania  ztąd jak nayw iększey 

d l a  siebie korzyści. Ogląday i obieray, lecz 
w obiorze bądź stanow czym  i nie postępuy 
na  wzór m ałych dzieci, k tó re  kupiwszy ja­
ką  rzecz, na tychm iast chciałyby ją mieniać 
n a  inną, RostrUpne prace  i s tała  usilność , 
do jednego natężone c e lu ,  zawsze byw a­
ją wieńczone pożądanym  skutkiem. N aprzy- 
k ła d ,  pragniesz bogactw ? Jeżeli mniemasz, 
źe same ty lko  pieniądze są w a r t e , ażeby 
dla nich ze wszystkiego zrobić ofiarę , to  
możesz je nabydź. Mnóstwo nizkiego s ta ­
n u  ludzi wzbogaciło się przez swoją p r a c ę , 
cierpliwość i oszczędność ; lecz w tak im  r a ­
zie nie będziesz się już cieszył w dziękam i 
spokoynego życia i pokojem duszy, nie bę­
dziesz w stanie dochowania czystości oby­
czajów ; będziesz musiał zbaczać n iekiedy 
od p raw ide ł m oralności, k tó reś  p rzeją ł od
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swych n a u c z y c ie l i , i stosować się do świa­
towego zdania; konieczupść zniewoli cię wy­
zuć ze swego serca uczucie litości, gdyż ta ­
k ie  uczucie mogłoby cię powściągać od ok ru ­
tn y c h  i n iespraw iedliw ych czynów, do k tó ­
ry c h  powinineś się kształcić ; Muzy odwie­
dz inam i swojemi nigdy nie zaszczycą tw o- 
jey  sam otności, będziesz znaglony ograni­
czyć się jednem i ty lko dom ow em i ra c h u b a ' 
m i ;  w ostatku  droga ci będzie p rzecię tą  do 
rozw inienia  twych w yobrażeń , i do udosko­
na len ia  sm a k u ,  musisz się trzym ać  swoje­
go gościńca, w żadną z niego nie zbaczając 
s tronę.—  „Lecz ja czuję odrazę od podobnych 
k ro k ó w ; dusza moja nie jest zdolną upodlić 
się do tak iego  stopnia. ”  •—■ D obrze  , więc 
n ie  szukay bogactw'.

Uważaszli naypierw sze dobro w oświe­
c e n iu ?  T e  można osięgnąć n iep rze rw an ą  
pilnością i p rzyk ładan iem  się, łożąc przez  
długi czas samotne godziny na obeznanie się 
z naukam i i na  rozum ow anie. N aby way j e , 
a  i . t y  będziesz mądrym. —  „ L e c z  i m ądry  
•wyrzekając, p o w ia d a : czy miło mnie widzieć 
ludzi n ieum ieję tnych  , k tó rzy  nie będąc 
yv s tan ie  napisania zwięźle k ilku  w ie r s z y , 
doświadczają jednak  darów  szczęścia i po­
w a ż e n ia ,  gdy ja tym czasem  załedwo czem 
m a m  opędzić naygwałtownieysze p o trzeb y  
ż y c i a ? —  Chybaś m iał na  celu d a ry  szczę­
ścia, kiedyś kwitnącą młodość t ra w ił  na  rozu-



m ow aniu, uchylając się od światowego zgieł­
k u ?  ćhybaś dla tego ty lk o ,  aby  zyskać po­
w ażenie , wątli! swe zdrowie, czerpając w ia­
domości z dzieł R zym ian  i G rek ó w ?  Jeżeli 
tak , toś się zawiódł w swoim w yborze , zleś 
użył swe zda tnośc i .—  „ J a k ą ż  m am  p rz e ­
cie nagrodę za moje ofiary ? 17 Jaką  nagro­
dę ! wzbogaconą rozleglem i wiadom ościam i 
d u s z ę ; wolną od obłąkań i przesądów  na­
rodow ych , zdolną poym ow ać i w ykładać  
dzieła człeczego ro z u m u , dzieła Boskie ; 
oświecony u m y s ł , opatrzony n iew yczerpa­
nym  zapasem  dla towarzyskiego pożycia i 
samotnego rozum ow ania  ; n ie p rz e rw a n e  
źrzódło coćaz nowych mj7śli i własne p rz e ­
konanie  o swojey godności. Możesz co iśdź 
W porów nanie  z tą  nagrodą ?

„ Lecz czyśmy nie pow inni złorzeczyć 
oparztności za niesłuszny podział dóbr ziem ­
skich , kiedy widziemy, źe ło tr  niezliczone 
osięga skarby  ? 77 —  Nie pow inniśm y ; on 
się s ta ł ło trem  dla nabycia  bogactw. Z a ­
płacił za nie z d ro w ie m , sum ieniem  i wol­
nością. Czyż pozazdrościsz jego kupli? Czyż 
ugniesz swóy k a rk  i będziesz się ru m ie n i ł  
w jego obecności za to  , źe cię przechodzi 
w pow ierzchow ney odzieży! W zn ieś  swe 
czoło z szlachetnym  upew nieniem ; powiedź, 
nie mam  tych  rz e c z y , to  p r a w d a ; lecz nie  
m am  ich dla tego , żem  nie s z u k a ł ; nie p r a ­
gnąłem zaś mieć dla teg o , źe doskonalsze



posiadam p rz y m io ty ; obrałem  m óy zawód 
ł jestem  udowolniony.

Jeżeliś cnotliw y i kochasz spokoyność 
i  niepodległość,. jeżeli szlachetność duszy i 
skromność zagradzają ei wynosić się na 
świecie przez  in tryg i i wychwalać własne 
ta  len ta ; zaprzestali na sam otnośc i, na sza­
cunku  zbliżonych do ciebie p rz y ja c ió ł , -na 
zalecie nieskażonego serca, i zostaw błysko- 
tn e  dystynkcye świata tym  , k tó rzy  lep iey  
ocl c ieb ie  um ieją się z mero obchodzie.

I t e n ,  k tó ry  chcąc dochować w czysto­
ści sumienie swoje i p raw id ła  obyczayno- 
ści, obchodzi się z ludźmi z jak naywiększą 
skrupulatnośc ią  , bojąc się ażeby nie w yrzą­
dził kom u jakiey k rzy w d y , i ten  się ża li ,  
że na każdym  k roku  do dystynkcyi i poży t­
ków  na same ty lko  na tra fia  przeciwności. 
„ Gdybym  się mógł pozbyć tey  zbyteczney  
czułości, zastosować się do zwyczajów i zdań 
©taczających m nie łu d z i , to rów nież jak i  
d rudzy  ła t  w obym dopiął honorów i bo­
gactw. Za cóż nie możesz ? co ci p rz e ­
szkadza uwolnić się od te y  ciążącey sk ru ­
p u la tn o śc i ,  k tó ra  ta k  mocno tam uje  ci d ro ­
gę do szczęśliwego b y tu ?  Jeżeli uważasz za 
rzecz małą posiadać nieskażone se rc e ,  k tó­
re  nie obawia się nayskrytsze swoje czucia 
poddać pod ścisłe roztrząśnienie, duszę spo- 
koyną i \volną od z a r z u tó w , sumienie czy­
s te ,  p rosto tę  c h a ra k te ru  i szczerą cnotę
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d o c h o w a n ą  do o s ta tn ie g o  t c h u  życia ';  j e ż e l i  
p o c z y tu je s z  t e  k o rz y ś c i  za  n ie s to s o w n ą  n a ­
g ro d ę  z t e m i , k tó r y c h  m usisz  się w y r z e c  : 
t o  w y z u y  się n a t y c h m i a s t  ze  sw o jey  c h w a  
l e b n e y  s k r u p u la tn o ś c i  , s z u k a y  k o r z y ś c i , 
o s ięgay  h o n o r y  i idź  z a  p o p ę d e m  z e p s u ty c h  
sw o ic h  sk łonności.

A   K...........

O NOWYCH WYNALAZKAH i ODKRYCIACH.

P o m ię d z y  p o ź y te c z n e m i  w y n a l a z k a m i ,  
k t ó r e  z ro b io n o  w  p rz e c ią g u  r o k u  1816, za 
s łu g u je  n a  u w a g ę ,  w y n a la z e k  L i t  o g ra  u , 
a lb o  s z tu k i  d r u k o w a n ia  n a  k a m ie n iu .  i 
n i s t e r  p o l ic y i  w e  F r a n c y i ,  p r z y z n a w s z y  
k o rz y ś c i  z o d k r y c ia  t e y  s z tu k i  w y n ik a ją c e  , 
z a le c i ł ,  a b y  w jego p a ła c u  m in is te ć y a ln y n j ,  
d r u k a r n i ą  l i to g ra f ic z n ą  założono . Z a p e w n i a ­
ją  , iż za  p o m o c ą  te g o  s p o s o b u ,  m o ż n a  o- 
s k o n a le  n a ś la d o w a ć  r y s u n k i  c z a r n ą  k r e d ą  
r o b i o n e ;  i  źe w ie lk a  l i c z b a  c y r k u la r z o w  
te g o  m i n i s t e r y u m  , z w s p o m n io n e y  d r u  car  
n i  w y ch o d z i .  D o św ia d c z e n ie  sam o b ęd z ie  m o ­
gło r o z t r z y g n ą ć  i z a p e w n ie  p o ż y tk i  l i to g r a ­
fii. Galland, j e o m e t r a  wr Chevreux , n a m i e y -  
sce szk ie ł w k lę s ły c h  za s to so w a ł k w a d r a ty  d y -  
o p t r y c z n e  , k t ó r e  p o d łu g  jego d o ś w ia d c z e ń ,  
w id z ie ć -d a ją  p r z e d m io t  w e  w sz y s tk ic h  p u n ­
k t a c h  jego  p o w ie r z c h n i  n ie  r ó w n ie  je d n o -  
s ta y n ie y  , n iż  z w y c z a y n e  lu n e ty .
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Nie można też zapomnieć wynalazku 
w 1816 r. ogłoszonego przez P. H um phry  
i )w y ,  sławnego Angielskiego chemika, k tó­
ry  (powiadają), wielorakiem! przekonał się 
doświadczeniami , źe , zmieszawszy 20 do 
5.0, gran zwyczayney magnezyi z funtem nay- 
gorszey m ą k i , otrzym uje się chleb naylep- 
szego gatunku. Jeśli praw dy tego chemi­
ka zastosowane bydź inogą do zwyezayne- 
go, użycia, jeżeli i ogłoszony wypadek, jest 
rzeczywisty, przyznać należy, iż te n  uczo­
ny wiełkąby wyświadczył przysługę ludz­
kości w niedostatku zostająćey.

Między przedmiotami ciekawości, k tóro  
dowodzą postęp przemysłu ludzkiego w roz­
licznych jego gałęziach, szczególniey jednak 
w Mechanice; nie wypada przemilczeć, no­
wego rodzaju pow ozu , osobliwego swoją 
nadzwyczayną lekkością. Jestto karyołka , 
całkowicie z rogu wielorybiego zrobiona, te  
ty lko części wyjąwszy, k tóre  koniecznie 
metaiłowe bydż po winne, lakierowaną, p o - /  
k ry ta  kitayką, k tóry  bynaymniey wody nie 
przepuszcza. W spom inam  tylko o tęm, jak 
o przedmiocie osobliwości. Powóz ten, tak  
sra pozór u łom ny , przeniósł jednak dwóch 
podróżujących z Londynu do D ouvre , i  
z Calais do P a ryża ; w tey  stolicy, wzbu­
dził ciekawość wielu am atorów , k tórzy 
go oglądać przychodzili.

Szczególuey także godzien jest wzmian*



ki* zamiar  który zwrócił uwagę narodu an­
gielskiego; zamiar śmiały zbudowania żela­
znego mostu na Tamizie, podług zrobione­
go nie dawnov {dianu , pod którym okręty  
bez spuszczenia masztów z rozwinięte mi ża­
glami wygodnie przechodzić będą mogły.

W  tymże 18 16. r. ogłoszono wynalazek 
przypisywany pewnemu Pułkownikowi an­
gielskiemu, nazwiskiem Paisley. Jest to stra^ 
szli we odporney potyczki narzędzie, k tó re­
go próbę robiono przy końcu 18.16 r. w Cha- 
ta m , i doświadczenie jego zupełnie się uda­
ło.. Przeznaczenie tego narzędzi^, jest,  aby 
zaburzać , rozpolożonego przed obronnem 
mieyscem nieprzyjaciela. Składa się ono 
z puszk i , lub baryłka napełnionego grana­
tami, z ilością prochu wystarczający do spra­
wienia wybuchu. Machina ta straszliwa 
ten  jeszcze czynić może poży tek , że służy 
do odparcia niesprawiedliwego najezdnika.

Lecz jeden z naywaźnieyszych przed­
miotów , zatrudniających szczegółniey po­
wszechną uwagę na Europeyskiein lądzie , 
są postępy przystosowania machiny paro- 
wey do żeglugi; szybkość statków paro­
wych wszelką przeszła o nich nadzieję. Z a ­
pewnia ona dla handlu i przemysłu nieprze­
liczone korzyści,  z wydoskonalenia machin, 
parowych. W ynalazek  t e n ,  krajom przez 
rzeki  spławne przerzynanym , sprawi uła­
twienie koumumikacyi, które są zasadą do-
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skonałey marynarki. Za pomocą tego sposo­
bu, człowiek nabędzie nieograniczoney pra­
wie władzy,, ponieważ zwalczy burze , 
i wściekłość w ia t ró w , a z burzliwych bał­
wanów nawalnego morza,  naigrawać się 
będzie. ,

Nie można powziąć dokładnieyszego o 
ważności statków parowych wyobrażenia * 
chyba z wyrazów sławnego Cuvier.

Z rozłegłey morza przes t rzen i , powia- 
do 011, przybył do nas statek bez źaglów, 
bez wioseł, bez maytków. Dwóch tylko 
łudzi składa jego ekwipaź , z których jeden 
utrzymuje  ogień pod kotłem parowym , 
drugi rudlem kieruje. Statek ten  zdaje się 
na kształt jakiey źyjącey istoty , własnemi 
się poruszać siłami, właśnie jakby p t a k ,  
nad powierzchnią wód się unosi. Ileż to  
-ważnych wypadkqw , może bydź tego wy­
nalazku skutkiem ! A pod innym go wzglę­
dem rozważając, jakichże odmian sprawić 
nie może w sposobie wojowania na  morzu!
T u  znakomity akademik , wielką politycz- , 
ną  rewolucyę przepowiadać się zdaje, z wy­
doskonalenia tegoWynalazku wyniknąć ma-- 
jącą. Mówią, iż przewaga potęgi morskiey, 
może bydź przezeń zmieniona, i źe wielkie 
przekształcenie tegoczesnegó stanu świata,  
może bydź kiedyś wypadkiem przystosowa­
nia  machiny parowey do żeglugi.

Nie tylko to do przewożenia , zastoso-
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•wa’n o  w y n a l a z e k  s t a t k ó w  p a r o w y c h ,  z r o ­
b io n o  n a w e t  z t e g o  m a c h i n ę  w o j e n n ą  i s t r a ­
s z n e  n a r z ę d z i e  o b r o n y .  D z i e n n i k  u c z o n y c h  
od L u d w i k a  X V I I I .  w s k rz e s z o n y ,  d a ł  n a m  
o p i s a n i e  f r e g a t y  p o d o b n e y ,  k t ó r ą  w  r .  18 15 
do  N e w - j o r k u  w ys łano .

M a  o n a  500 s t ó p  a n g ie l s k ic h  d ługośc i  , 
5200 s z e r o k o ś c i ,  ś c iany  zaś j e y  z d e s e e k n a  
p r z e m i a n  d ę b o w y c h  i k o r k o w y c h  z b u d o ­
w a n e ,  m a ja  i 5 . s t ó p  g rubośc i .  Nosi o n a  n a  
sob ie  dz ia ł  w o j e n n y c h  44 , z k t ó r y c h  4 . są 
od  100 f u n tó w  n a b o j u ,  r e s z t a  zaś od 60  i 
4 2 funtów7. O p r ó c z  t e g o  , d l a  o d r a ż e n i a  
n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y b y  się d o  f r e g a t y  o w ć y  
p r z y s t ą p i ć  p o k u s ź a ł , w y r z u c a  o n a  n a  s w y c h  
b r z e g a c h  100 w y t r y s k ó w ’ w r z ą c e y  w o d y  co 
m i n u t ę  ; i t y m ż e  s a m y m  m e c h a n i z m e m  , 
d a j e  p o r u s z e n i e  5oo  s z a b lo m  z n a y d o s k o -  
nalsz-ą r e g u l a r n o ś c i ą :  c,o w ięk sza ,  c z t e r y  r a ­
z y  n a  m i n u t ę  c iska  z e w n ą t r z  z n i e p o j ę t ą  si­
ł ą  t y l e ż  d łu g i c h  p i k  z a o s t r z o n y c h ,  k t ó r e  p o ­
t e m  n a z a d  w c iąga  , a b y  je z n o w u  z t ą ż  sa­
m ą  w y r z u c a ć  mocą .  J a k a ż b y  n i e z m i e r z o ­
n a  s i ł a ,  z w y c ię ż y ć  p o d o b n ą  m a c h i n ę  b j l a  
w  s tan ie .  J e s t t o  n a y d o s k o n a l s z e  dz ie ło  m e ­
c h a n i k i ,  j e s t to  d o m i a r  b ieg łośc i  s z t u k i , t e m  
b a r d z i e y  g o d n ie y ss e  p o d z i w d e n i a , iż z d a t -  
n e m  n ie  b ę d ą c  do z a c z e p k i  w  s a m e y  t y l k o  
o b r o n i e  n i e z w y c i ę ź o n e m  się s taje.

M achiny parow e, w szelkiego ro d z a ju , 
są bardzo  upow szechnione w7 A nglii, gdzie
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od la t w ielu , je st m ało znanych w arsta tó w , 
w  k tó ry ch b y  tego nie używ ano środka , 
d la  nadania  czynności n a rzę d z io m , k tó re  
są poruszane za pom ocą rozszerzalnego 
p ie rw ias tk u  wody p rzy p row adzoney  do s ta ­
n u  pary .

Z a p e w n ia ją , iż n aród  Angielski , n ie ­
zm ierne z tego w ynalazku  odnosi,k o rz y śc i, 
ta k  da lece , źe on jóst p rzedm io tem  oszczę­
dzenia dw udziestu  p ięciu  tysięcy  funtów  
szterlingów  na dzień.

O soby , k tó re  z bliska m achiny te  uw a­
żać 'm ogły  , p rz y z n a ją , iż sku tk i ich są cu­
dow ne, i że w praw ia ją  w podziw ienie tych  
n a w e t , k tó rz y  p rzez  szczegółowe opisanie,* 
do ty c h  dziw ów przygotow ani byli. Nie 
ty lk o  bow iem  działacz te n  zastosow any 
je s t ,  ta k  do nadania  ru c h u  ogrom nym  
m ło to m , w yrab iającym  i k ra jącym  żelazo 
z kuźn i w ychodzące , do k lepan ia  m ied z i, 
słow em  do ro zm aitey  n a  ciałach tw ardych  
ro b o ty  ; ale n aw et w innych wąarstat.ach, 
w szelkie naydelikatn ieyśze i ńayzaw ihlań- 
sze r o b o ty , odbyw ają się tam  , tym że sa­
m ym  w pływ em . Z a  pom ocą narzędzi sa­
mo ruchaw ych , p rzędzie  się tam  w ełna i ba­
w ełna, czołenko tańcu je  w w y rab ian iu  płó­
cien, p o ru sza  się z szybkością, dziewięć r a ­
zy  nad  szybkość rek i ludzk iey  w ięk szą ; 
w reszcie pom pa p aro w a , p rzez  niew idzial­
ny  m echanizm , jakby czarodzieystw em , po-
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ru sz a  ty s iące  ig ie ł h a ftu jący ch  n ru sz lin y  
z w y tw o rn o śc ią  i zadz iw ia jącą  w  ry sa c h  x 
rozm aitością .

P a ro w a  p ra s sa  d ru k a rs k a  , n ie  m n ie y  
godne po,dziw ienia p rz e d s ta w u je  sk u tk i. 
W ie le  już p ism  p e ry o d y c zn y c h  oney  u ży ­
w ają. T r z y .  są je y  g a tu n k i ; p ra s sa  p ro s ta , 
k tó ra  od 900 do 1,000 ex em p la rz o w  n a  je ­
d n ą  godzinę w y c isk a : p ra s sa  p o d w ó y n a ,
w  ty m ż e  Sam ym  p rz e c ią g u  czasu  do 1,600 
W ydająca ex em p la rzo w , n ak o n iec  p ra s sa  do­
sko n ała  , k tó ra  ty le  ex em p la rz o w  w y  da je  , 
ile  w  ty m ż e  czasie  20 d ru k a rz ó w  i 1 2 p ra ss  
w ydać  m ogą : u s łu g a  tć y  o s ta tn ie y  p ra s sy  
p o trz e b u je  ty lk o  jednego  cz łow ieka  i  je ­
dnego d z ie c k a , k tó rz y  p o d k ład ać  i z b ie rać  
a rk u sze  pow inn i. l

Moc p a ry  u ż y ta  je s t jeszcze  w  A nglii , 
d la  n ad an ia  ru c h u  poW ozom  , k tó ry c h  k ie ­
ru n e k  u s ta la  się za  pom ocą ja n te  w y d rąźo - 
n e y  w  ko le , to czącćm  się n a  że lazn y m  d rą ­
gu, w  p rzec iąg u  oznaczonego czasu , bez ko ­
n i i p rzew o d n ik a . N akon iec  , po  ty lu  za­
dz iw iających  cudach , ty m ż e  sam ym  działa- 

'c z e m  sp raw io n y ch  , p rz e m y sł A nglików  , 
ty m  się jeszcze  c h lu b i , źe m ach in ę  p a ro ­
w ą  zastosow ać p o t r a f i ł , n ie  m n iey  dow ci­
p n y m  m ech an izm em  , do w y g o to w an ia  
p rzed m io tó w  d la  dziennego  p o ż y tk u  p o trz e ­
bnych . M achina t a ,  w ie lk iey  je s t u ż y tec z ­
ności w  m ły n ach  w ie t r z n y c h , gdzie c z a s ,
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rąk  p rac a  i za tru d n ien ie  m ły n arza  n iew y­
m ow nie się oszczędza.

Lecz co zdaje sie bydź niepodobnem , czeni 
n ie jeden  z m ych słuchaczów  zdziw ionym  
zostanie , albo tez,śm iać się będzie jak  z n ic- 
słychaney bayld  ; jest to  , źe w Angli znay- 
dują się n iespłonne b u d y n k i, k tó ry ch  p o ­
dłogi są żelazne i ściany z cegły , gdzie się 
w y rab ia  n iezm ierna i p raw ie  n ie podobna 
do uw ierzen ia  ilośe p iw a , jakby zaczaro­
w aniem  ja k ie m , za pom ocą w ła d z y , k tó ra  
n iew idzialną bydź się zdaje. W e w n ą trz  
ty ch  P iw ow arn i panu je doskonale m ilcze­
n ie  , nie p o strzeg a  się nikogo , a  w szystko 
się ta m  ru ch em  stęplów  odbywa. W sz y s t­
k ich  zaś ty ch  nadzw yczaynych zakładali 
m achina p aro w a je st duszą.

R O Z M A R Y N.

K rz e w  r o z m a ry n u  g d y  się p ięknie  w zras ta ł  , 

Zachciała  JeymośĆ mieĆ go p rz e d  oknam i , 

G d y  dzień sposobny  do  tego w ięc  n a s t a ł , 

P rz en ie s io n  zosta ł  w p ra w n e m i  rękam i.

A źe  w p rz ó d  r o sn ą ć  m ia ł  cień od  p ó łn o c y  * 

I  te raz  wszakże śc ian ą  zas łonili  »

A by nie  pon ió s ł  uszczerbku swńy m ocy  , 

U s ilnych  na to  s ta rań  do łoży l i  ,

Kecz choć o g rodn ik  pilnie  go h o d o w a ł  * 

C z uyn ie  dostrzegał  i da rząc  pod lew em  > 

Je d n a k  ro zm ary n  n iszczył  się i psował*

Z źółtem i liśćm i nie był pięknym  krzewem .



R az  gdy n a  n iego pog ląda ł  s t ro skany  ,

I  z sm u tk iem  wielkim nad  tem  się r o z w o d z i ł ,

O  t y !  m óy krzew iu  od  w szystk ich  k o c h a n y ,  

C zegożbym  n ie  d a l  , abym  ci dogodz i ł .

N a  nic  n ie  p rzy d a  tw o ie  narzekan ie  ,

Rzecze  R o z m a ry n  zeschły  i z w ię d m a ły  ,

N ie  masz tey zienti p różne  w ięc  s t a r a n i e .

K tu re y  ob f i te  soki mię  w zm acn ia ły  ,

N ie  ,masz tu i  ró ży  moićy pT zy iac ić lk i ,

Co obok ze raną  w span ia le  w zras ta ła  ,

N ie  b ę d ą  do n iey  w ięeey  la tać  p sz c z ó łk i ,

Aby im w oni  sw oiey  udzielała .

K i e d y  w ięc  nie  m a  raey  oyczys tey  aiemi ,

Ani przy iac ió t  w ie rn y ch  i d r o g ic h ,

K tó re b y  r a d y  w sp ie ra ły  sw o iem i,  

o d i ę ł y  ucisk t rosk  i p rzygód  mnogich ,

N ie  b ą d i  więc p rze to  cz łow ieku  zdz iw iony  ,

Ze żyć  nie  m ożna  zd ro w o  ani c h w i l i ,

K ied y śm y  w  obce w sadzen i  z a g o n y ,

L e p ie y  w zras tam y  w mieyseu gdzie  rodzil i .

Karol Reitthard .

C M E N T A R Z .

G d y  X ię ż y e  b lad y  n ie p e w n y m  p rom ien iem  ,  

G łu c h e  te g łazy  ośw ieca  ,

Ja kże  p o n u re m  i czułem w zruszen iem   ̂

U czuc ia  moie zachw yca.

W i d z ę  os ta tn i  k res  ludzk ich  z a p ę d ó w ,

T u  wszystko z cz łekiem  um iera  , 

S kąpa  n a tu ra  bez naym nieyszych  wzglgdÓTT, 

Co pożyczyła , odbiera.



T u  ona lud?.U)m ieden cel zamierza,
I każdy równy tu stawa.

Lecz cóż za widok oczy me uderza .'

Któż nic chce słuchać iey prawa ?

P e w n ie  to  bogacz ,  W to  mievsce p rzy b y w a  ,

A nie chcąc spoczywać w ziemi ,
Choć się iuź prochem nicości pokrywa ,

Chce szklnić się bogactwy swe mi.

R u u ą  kolosy próżnnś ią nadęte ,
Siad ich zostaniis zatarty,

Lecz serca węzłem dobrodzieystw u ię te .

Wieczności ozdobią karty.

Jakże są  tkiiwe te proste mogiły ,
• •

Sypane przyiaciół d ło n ią ,

Jako prawdziwe żale ich wznosiły ,
Każdego do żalu skłonią.

Do grobu oyca kiedy przyidą dz iec i ,
I nad niedolą swą płaczą ,

Iakaż się boleść w mem sercu roznieci 

lak żal wymównie tłumaczą.

Nie wiedząc które dni nasze ostatnie ,
Szukaymy zgonu takiego ;

Podaymy sobie wzaiem dłonie b ra tn ie ,

Na wspomożenie bliźniego.

Józef Reyzner.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
tetu C enzury  siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych. D n ia  12 miesiąca Września  roku 1818.

August Mecu P r o f  Ord< Cr.l. K om it. C tnz.


